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I *
Nudy to moja słabość, czytelniku. Ja 

się nudzę wszędzie, u siebie i za do­
mem; przy stole, gdy juz nieczuję g ło­
du; na balu, jak  tjlko  wejdę do sali. 
N ic meprzypada mi do duszy, do serca, 
do gustu, i nic niema dłuższego dla mnie, 
jak  dzień.

A  przecież jestem z liczby tych, któ­
rych świat nazywa szczęśliwymi ludźm:- 
Mam lat dwadzieścia cztery, a jeszcze  
nieduzn<tłem innego nieszczęścia, prócz 
straty moich rodziców, i dotąd też żal 
po nich jest-to iedyne uczuci0 , które ży­
wię z niejaką przyjemnością w mem ser­
cu. Zresztą jestem bogaty? pieszczony, 
poszukiwany; bez troski o dziś i jutro: 
wszystko mi idzie jak  z płatka, wszyst­
ko mi stoi otworem. Dodajcież do tego 
chrzestnego ojca (jest-to mój wuj), któ­
ry mię kocha i przeznacza dla mnie ogro­
mny swój majątek.

Pośród tych wszystkich roskoszy je ­
dnak zipwam, że omal duszy nie wyzio­
nę. Czuję to nawet, że zanadto zie­
wam, i pytałem o przyczynę mego le­

karza. Lekarz przypisuje to osłabieniu 
nerwów, i każe mi pić dryawnik codzień 
wieczór i zrana. Zaprawdę niespodzie- 
wałem się, że to tak niebezpiecznie, a 
iż drżę na samo wspomnienie śmierci, 
niemyślę teraz o niczetn .nnem, jak tyl­
ko o tej wewnętrznej słabości, która mi 
zagraża, a którą ukrywają przede mną. 
badając uważnie je j symptomata, maca­
ją c  często mój puls, śledząc moje we­
wnętrzne i zewnętrzne uczucia i zgłę­
biając szczególniejszą naturę tnej migre­
ny połączonej z znacznem przyśpiesze­
niem mej ziewaezki, doszedłem wreszcie 
do przekonania, ale tak okropnego, że 
wolę zachować je  w tajemnicy; bo gdy­
bym się 7.\> ierzył lekarzowi, a on po­
twierdził to przypadkiem, umarłbym nie­
zawodnie od sarnego strachu.

Przekonanie to zaś jest takie, że mam 
polypa w sercu! P o ly p !— wyznaję, że 
niewiem właściwie, co to jest i niesta- 
ram się nawet dowiedzieć, z obawy, abym 
nieodkrył coś okropnego: ale mam po­
lypa w sercu, to niewątpliwa. Polyp ten 
wyjaśnia najlepiej to wszystko, co się we
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mnie dzieje: on jest przyczyny mego zie­
wania, on źródłem moich nudów. Dla 
tego też żyję bardzo umiarkcv/anie, za­
chowuję dyetę. Żadnego wina ni dro­
biu, kawa wykluczona, bo sprawia bi­
cie serca. Herbata ślazowa zrana, to 
najlepszy środek na polypa sercowego. 
Żaanych kwasów, nic ostrego ani cięż­
k iego : takie rzeczy sprawiaję niestra­
wność , która wywiera najszkodliwszy 
wpływ na system nerwowy: natychmiast 
wolnieje obieg krwi, a mój polyp rośnie; 
grubieje, dojźrzewa.... Bo też prawdę 
mówięc wyobrażam go sobie w kształ­
cie dużego grzyba.

Nieraz przepędzam całe godziny na 
rozmyślaniu o moim grzyLie. Gdy mię 
kto zagadnie, grzyb niedozwala mi sły­
szeć ; gdy przetańczę galopadę, wyrzu­
cam sob:e ten wybryk, juko niezgadza- 
ję cy  się z moim grzybem ; wracam w cze­
śnie do domu, zmieniam bieliznę, każę 
sobie podać bulionu bez soli, wszystko 
to ze względu na mój grzyb; słowem 
żyję tylko dla mego grzyba. Tym spo­
sobem zajmuje mię cięgle ta słabość, 
a jednak widzę niestety, że nieuwalnia 
mię wcale od drugiej, to jest od nudów.

żiewam  bez ustanku. Czasem wezmę 
do rąk księżkę. Ależ te księżki.... jak 
rzadko która zabawi! Dobre, sę zbyt po­
ważne i g łębok ie ; trzeba sobie zadawać 
pracy, by zrozum ieć, pracy by się uba­
w ić, pracy by podziwiać. A nowości?... 
czytałem ^cli już tyle, że mało co wy­
daje mi się nowć-m. Nim otworzę kaiąż- 
kę , już wiem co w sobie zawiera; z ty­
tułu poznam całą osnow'ę; z winiety do­
myślę się dążności, a zresztą grzyb mój

niezniesie żadnych gwałtownych wzru­
szeń.

Ścisłe zaś nauki?... i tych już pró­
bowałem, za cząć , to fraszka je szcze , 
ale iść dalej..... na co mi t o , pytam się 
zaraz? Moje zadanie jasne jak słońce: 
żyć z moich dochodów, jeździć na ko­
niu, ożenić się i odziedziczyć znaczny 
majątek. Niepotrzebuję uczyć się nicze­
g o , a będę miał to wszystko i nawet 
więcej jeszcze. Jestem kapitanem gwar- 
dyi; wzywają mię do rady, narzucają 
urząd burmistrza: honory spadają jak 
deszcz na moją głowę. Ale mój grzyb 
niezniósłby wielkiego natężenia umysłu.

— „C óż  to je s t ? ‘£
— „Dziennik."
— „D oL rze , daj go tu.“ ,
Będzie rozrywka na kilka minut. Szu­

kam nowości, rozumie się nowin miej­
skich, bo sprawy hiszpańskie mało mię 
obchodzę, a belgijskie to wcale nudne. 
Ale cóż to? żadnego samobójstwa.... ża­
dnego przypadku; nic o morderstwach 
ani o pożarach.... Głupi dziennik! To 
znaczy okradać abonentów'.

Jakże mi żal tych pięknych dni w cza­
sie cholery! Wtedy bawił mię dziennik 
utrzymujęr mię w cięgłym strachu, i naj­
mniejszy wypadek ścięgajęcy się do tej 
poczwary, obadzał moję ciekawość. W i­
działem .ją, jak się zbliżała i odd.ilała; 
uważałem, jak się podkradała aż do mo­
ich drzwi otwierając swę paszczę... Spo­
strzeżenia te niebyły wprawdzie wcale 
przyjemne, ale między nadzieję, że nie- 

‘ nf zjadzie, a obawą, aby nicprzyszła, 
niebyło miejsca dla nudów; niemówięc 
już o flancli, która łechtała mę skórę,



tak że cc  chwila miałem się gdzie po- 
skrobać.

W  istocie ja  nieznani nudów, żadnej 
odrętwiałości p: ciała ni duszy, którejby 
niepokonało łechtanie. Jestem pewny na­
wet, żc.... „A  cóż lam znow u?"...

— „Pan R etor!"
— „Powiedz mu, że mię niema w do­

mu."
— „Bardzo dobrze... ale on już tu."
— „Panie Betor jestem zanadto za­

trudniony, abym mógł panu służyć.
— „T jlk o  dwie minut..."
— „Niemam ani jednej do stracenia."
— „Chciałbym tylko pokazać panu tę 

chronologiczny tabelę powszechnej hi- 
storyi narodów...."

— (Licho go nadało z jeg o  powsze­
chny tabelę narodów!) , ,N q i c ó ż ? "

— „Robię uważnym pana dobrodzie­
j a ,  że żadna tabela tego rodzaju niejest 
ani w połowie tak doskonała jak moja.
Sy tu cztery rozmaite chronologie z po­
daniem lat podług ery chrześciańskiój i 
od stworzenia świata. Tu masz pan kom­
pletny szereg dawnych królów Egiptu i 
Babilonu...."

— (Raiłbym, by ci powieszono na ple­
cach twój ogon królów babilońskich i two- 
jy  chronologię, ośle jeden! Jedna już za 
wiele, a on zaleca mi cztery i jeszcze  
jakiś douatek!!!) „Panie Retor, wszystko- 
to bardzo piękne, ale ja  niezajmuję się 
już historyy."

—  „Masz pan tu cesarza Kan-tzen-si- 
long....“

— „Dobrze ju ż , dobrze, panie Retor; 
w ierzę, że pańska tabela doskonała."
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— „C zy  pozwclisz pan, bym mu zo ­
stawił dv,a egzem plarze?"

—  „Niewiem , cobym z niemi robił. 
Mam tabelę Hocquarta,“

— „Hoquarta! ta pełna błędów! Po­
zwól mi pan tylko pół godziny czasu, 
aby ją  porównać...."

— (Błazen! m nież-to, innie robić ta­
ką propozycyę?!) „N ic  z tego, panie R e­
tor. Pańskie tabele nudzy m ię; ja  nie- 
chcę żadnej."

Tu nastaje długa chwila milczenia, 
w ciygu której zwija p. Retor powoli 
swoje tabele; ja  patrzę na to i niemo- 
gę doczekać się, by go pożegnać z ca­
łego serca.

— „Niebyłbyś pan łaskaw przy spo­
sobności...."

— „N ie ."
— „Kupić encyklopedyę..."
— „N ie ."
— „Trzydzieści tomów in folio...."
— „B a , jeszcze  co...."
— „ Z  rycinami..."
— „N iechcę."
— „ I z  rejestrami...."
— „N ie !“
— „M ouchona?"
—  „ A l e ż  nie! n ie!!!"
— „H a, więc muszę pożegnać.... pan 

byś mi jednak wyświadczył wielky ła­
skę, gdybyś wziył choć jedny tabelę."

— „Jakto? więc jeszcze nie koniec!!"
— „Jestem ojciec familii...."
— „T o  nie do zniesienia!"
— „Siedmioro dzieci..,."
— „C óż mnie do tego?..."
— „Dam jy za pięć franków, zamiast 

dziesięciu."
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— (Siedmioro dzieci! Natoniec bę­
dzie ich z piętnaście, a każde zechce 
mi sprzedać jedną tabelę chronolo­
giczny!) „O to pięć tranków i żegnam 
pana.“

Zatrzasnąłem drzwi za nim i usiadłem 
napowrót. Jakaś gorycz żółciow a, ja ­
kiś szkaradny niesmak przyłączył się do 
moich nudów. Ten polyp zniszczy mię, 
zabije przed c/asem ! Przeglydam żało­
snym wzrokiem mojy tabelę chronolo­
giczny, który natrętny gość zostawił na 
me:m stole: niema w niej ani jedne­
go  nazwiska aż do Kan-tien-si-long i 
Nekianebusa, któreby mi nLzdawało 
się przedstawiać jakiegoś osobistego nie­
przyjaciela, nieznośnego natręta, giupca 
z siedmiorgiem dzieci, który z ojcami fa­
milii sprzysięga się na mojy kieszeń i 
zdrowie. Z łość  mię porywa, zapala, 
unosi.... Na ogień z tabelą!

Szczególna to przecież, jak nieraz 
gniew przywodzi do rozumu, a uniesie­
nie zwraca uwagę na przyszłość. Nim 
jeszcze  zbliżyłem tabelę do ognia ̂ n a ­
myśliłem się inaczej: szkoda pięciu fran­
ków, które dałem za niy — rzekłem do 
siebie, a zreszty może to kiedyś przydać 
się dla moich dzieci. W tem  to szcze­
gólnie mam przyszłość na względzie, 
gdyż nie jestem żonaty, i być m oże, że 
nieożenię się nigdy.

Przecież myślę o tein nieraz, że ma- 
jyc żonę może maiejbym sic nudził niż 
teraz. Na wszelki sposób moglibyśmy 
przynajmniej nudzić się we dwoje, a to 
musi być daleko przyjemniej. Nakonicc, 
czyż ojcowie famili nudzą się kiedy? 
Niezdaje mi się. Ojcowie familii sy czyn­

ni, weseli w ciągłym ruchu; dckoła 
nich w.zawa i życie ; kobieta, która ich 
ubóstwia....

Kobieta, któraby mię ubóstwiała rok, 
dwa lata, to jeszcze pół biedy. Ale gdy­
by zechciała kochać mię trzydzieści, 
czterdzieści lat! Na tę myśl dreszcz 
mię przechodzi. Czterdzieści lat ko­
chać! Jakże to długo — prawdziwa wie­
czność! A dopieroż te dzieciska, co 
w rzeszczy, p łaczy, bijy się, jeżdży na 
kiju, przewracajy m eble, ocierają nos 
w rękaw.... Cała zaś nagroda za to: kształ­
cić ich umysł i serce mojy chronologi­
czny tabely powszechnej historyi naro­
dów! Zaprawdę, musiałbym się długo, 
długo namyślać, chcąc się ożenić, po­
minąwszy nawet inego polypa.

A przecież mam ja  na oku młody 
osobę , któraby w każdym względzie od­
powiedziała moim życzeniom. Twarzy­
czka miła, majątek dość znaczny; na­
sze charaktery zgadzają się także. Ale 
ma pięć ciotek, o jca , maikę, dwóch wu­
jów ; razem jedenaście do dwunastu star­
szych krewnych. Odkąd zaczęto mówić 
o tóm małżeństwie, wszyscy mi nadska­
kują z uśmiechem, pochlebstwem, pro- 
tekcyy, że omal niezginę z nudów. Z ie ­
wam im w oczy, oni podwajają swoje 
grzeczności. Wtedy czuję wyraźnie, jak 
miłość moja się chwieje, i niemyślę już 
o małżeństwie.

Ale ponieważ czule serca niemoga się 
obejść bez tkliwych wrażeń, skłania się 
moje na inriy stronę. Czuję jak naj­
wyraźniej, że ubóstwiam inny dziewicę, 
której unikałem z początku, by nieży- 
wić dwóch płomieni naraz. Ta ma twa­
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rzyczkę tak delikatny, oczy tak piękne, 
dowcip tak miły i naturalny, że niepo­
dobna jej niekochać; a co najważniejsza, 
niema żadnych krewnych. T o też wy­
znaję, że z każdym dniem zachwycają 
mię bardziej je j wazięiu i je j majątek.

Jedno tylko mię dręczy: prócz mnie 
nikt więcej nieubiega się o jej względy. 
Tak więc musiałbym wkońcu wzdychać 
przy niej sam jeden jak  bohater pierw­
szej lepszej sielanki. Choćby kwiat był 
tak piękny, że tylko go zerw ać, jeźli 
każdy go pomija, pocóż ja  bym miał 
sięgać za nim? ja  szczególnie, co mam 
gust tak wybredny i delikatny!

Niedawno przyszedłem na ba! właśnie, 
gdy tańczyła z przystojnym oficerem; 
nadobna, uśmiechną, zachwycona, zda­
wała się nieuważać nawet, żem wszedł 
do sali. Wokamgnieniu uczułem jakiś 
szalony zapał, serce zadrżało z radości, 
byłem już na drodze do małżeństwa. Co 
prędzej zamawiam ją  do pierwszej galo- 
pady. „Bardzo dobrze." — Do drugiego 
kadryla? — Bardzo dobrze. — Do trze­
ciego walca? — Bardzo dobrze. — Do 
piątej galcpady? — Bardzo dobrze; cię­
gle bardzo dobrze: nikt się nieznalazł, 
coby mię uprzedziL Wnet też ostygł 
mój zapał tak dalece, żem przez cały 
w ieczór tylko jadł suche ciasteczka.

Od tego dnia zwróciłem moją uwagę 
na inną dziew icę, którą z początku ma­
ło się zajmowałem, jedynie dlatego, że 
cały świat mi ją stręczył, a osobliwie 
mój ojciec chrzestny. Jest-to panna S ..., 
kuzynka pani de L uze; co znaczy tyle, 
że należy do pierwszej familii i najzna­
komitszych salonów miasta. Jest słu­

szna, wspaniałej postawy, i kawalerowie 
garnę się do niej rówmie dla jej dowcipu 
jak  i dla piękności, opiócz tego prze­
wyższa jój bogactwo wszystkie inne przy­
mioty. I kto wie, czy niebyłbym się już 
ożenił, gdyby nie mój ojciec chrzestny.

Przeszłego poniedziałku przyszedłem 
dość późno na bal. Około niej tłoczyła 
się młodzież. Ja musiałem poprzestać 
na przyrzeczeniu szóstego kadryla i dzie­
lić przywilej galopady z trzema innymi 
panami. Przeszkody te podniecały moją 
namiętność, najżywsza miłość, najszczer­
szy zapał zaczynały budzić się w' mem 
sercu; myślałem już o stanowczych kro­
kach nazajutrz, i nawet wddocznie za­
chęcający wzrok mego wuja niemógł ostu­
dzić mego zapału.

Chociaż mówiła tylko o balu, zachwy­
cał mię jednak jej dowcip, a to tem bar­
dzie;- że nagradzała słodkim uśmiechem 
wszystkie moje żarciki. Ja potrafię być 
bardzo dowcipnym, jak  zechcę. Zape­
wne, myślałem sobie, niebraknie i je j 
dowcipu. Doskonała rzecz ! Będziemy 
się bawić wybornie: ezy zechce rozma­
w iać, czy m ilczeć, da się zawsze coś 
nader miłego pomyśleć, odgadnąć, prze­
niknąć. Z  takiemi myślamy pochwyci­
łem ją  w wir tańcu; byłem zachwycony, 
jak nigdy przedtem. Zdawało mi się, że 
trzymam w ręku jakąś niebiankę; wzór 
piękności, dowcipu, uczucia, a je j gor- 
secik z atłasu, uginając się z lekka pod 
memi palcami, upajał balsamiczną wo­
nią moją rozmarzoną duszę.

1 powziąłem już stanowczy zamiar 
oświadczyć się, gdy na wychodnem za­
trzymał mię wuj promijniący radością:
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„N o , przecież, przecież! — zawołał —
A dobrześ ugodził: panna cię ubóstwia!" — 
„D o prawdy?" — „S łow o tylko, a masz 
jej rękę. Familia ci sprzyja, wszyscy są. 
za tobą." — »C zy z pewnością?" — spy­
tałem rozczarowany. — Wuj szepnął mi 
do ucha: „Jest już nawet mowa o po­
mieszkaniu, które bardzo podobało się 
pannie. Hm! ch łopcze, ja  ci powiadam, 
tyś s ię  w czepku rodził. Spuść się tyl­
ko na m nie!...." Im dłużej prawił mój 
wuj , tern bardziej nikł urok m iłości, i 
niebiańska postać, i atłasowy gorsecik. 
„Muszę — odrzekłem ozięble — muszę...

■|' i |jT

namyśleć się je sz cze ."  — I niemyślałem 
już o tem wcale.

Tym sposobem jestem dziś prawie ró­
wnie niezdecydowany jak przedtem.... 
„A  cóż tam znow u?"

— „C zy  pan je obiad?"
— „G łupcze, cóż to za pytanie!"
— „A le czy w dom u?"
— „Poczekaj ino...-, dobrze, będę jadł 

w domu."
— „W ięc idę nakrywać."
— „A lbo nie, daj pokój Namyśliłem 

się inaczej, pójdę do miasta."
(Dalszy ciąg nastąpi).

D R A  id A T  

Apwllona Korzeniewskiego.
( Z  biblioteki W arsza w sk iej.)  

(Dalszy ciąg. Ob. Nr. 21. 22. Rozmaitości.)

C ZĘ ŚĆ  DRUGA.

(Teatr przedstawia salon w domu Prezesa w O dessie. 

Przy podniesieniu zasłony widać Henrjka odcho­

dzącego. —  Lidia stoi na środku sceny blada, wzru­

szona, cisnąc obie ręce do piersi. —  Chwila mil­

czenia.)

Scena l .

L id ia  (sa m a .)

O! mój B oże ! mój Boże! co się dzieje ze mną?
W  auszy —  słońca mi świecą, a w oczach mi cic-

(mno!
C zuję, że muszę mówić! Bo w sercu zamknięte
Myśli, serce rozerwą! Jakież niepojęte
Uczucie mię napełnia: mimo wiedzy, woli,
Całą mą istuość chłonie, unosi i b o l i !
A  gdy rozkosz i ból ten w słowa się wyrywa ,

Jedno powtarzam tylko: ach! jakżem szczęśliwa! 
Szczęśliwa! o !  szczęśliwa!

(  Zamyśla s ię .)

Nie! Ja bardzo biedna! 
Od kiedy pomne siebie, zawsze sama, jedna ! 
Miłość matki lub siostry były mi marzeniem, 
Nicujętym snów rajem, daremnem pragnieniem! 
A dziś! gdy po dniach długich sierocego życia. 
Mam pierwszą chwilę szczęścia, czuje serca bicia, 
1 pragnę ogniem myśli pałające skronie 
Z łożyć  na opiekuńczem, kochnjącćm łonie; 
Ujźrzeć wzrok, ro nade mna troskliwie jaśnieje, 
Mego szczęścia łzą zaszły i moje nadzieje,
Tą łzą błogosławiący: wkoło głucho, ciemno! 
Nikt nie modli się za mnie, nie czuwa nade inną!... 
W  stanowczćj chwili życia, zostawiona sobie, 
Nie wiem czy dobrze , zacnie, lub czyli żle ro -

(b ie ?
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Nie wie.n, czy droga uczuć, rozjaśniona, luba, Bolesny ucisk serca, duszy mćj tęsknota,
Drogą szczęścia i prawdy? Czy końcem jej —  Dopiero mi pojętne: czuję, żem sierota!

(zgnba?  Sama jestem! o !  sama!
T e r a z -to, w  nadziei pierwszych, te pierwsze g o -

(dziny,
Wszystkie moje łzy dawne, smntki bez przy-

(czyny,

(W c h o d z i  B a sia , Lidia zrzew n ym  płaczem  rzu­
ca się j e j  na szyję) .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

INSTYNKT Wiam(fiv\v u sWH RKjLT.
(Dokończenie. Ob. N. 19. Rozmaitości).

Niemniej ciekawem zjawiskiem jest wędrowna go­
łębi w ędrow nych ,  lecz wprzód wspomnieć należy 
o wyuczonych gołębiach pocztowych, których zmysł 
swojski przechodzi wszelkie ludzkie pojęcie. Jak 
wiadomo, utrzymano długi czas pocztę gołębią mie­
dzy Bordeaux i Bruxelą. Działo się to w ten spo­
sób, że gołębie przewiezione w koszach zamkniętych 
z jednego z tych dwóch miast do drugiego odlatywały 
natychmiast na dawne miejsce. —  Ciekaivsza jeszcze  
próba w tym u zględzie odbyła się w Berlinie r. 1849, 
Dwa gołębie pocztowe przewieziono koleją żelazną 
w koszach osłoniętych z Akwisgranu do Berlina, gdzie 
uwiązano im listy i potem puszczono. Jeden z tych 
gołębi wrócił już w półtrzecia godziny do Akwisgra- 
nu, gdy tymczasem drugi przybył tam dopiero w czte­
ry godzin. Obydwa gołębic wzbiły się po swem wy­
puszczeniu wysoko w powietrze, zawiodły kilka razy 
wielkiem kołem, a potem poleciały w prostym kierun­
ku Jo Akwisgranu.

Dodać tu należy i tę jeszcze uwagę, że dla kuli­
stego kształtu ziemi nie mogły te gołębie nawet z tak 
znacznej wysokości sięgnąć wzrokiem z Berlina aż 
do Akwisgranu

O gołębiach wędrownych wspominamy tu jeszcze  
z osobna dla tej mianowicie przyczyny, że się nie- 
któremi przymiotami odszczególniaja od innego pta­
ctwa, i że się instynkt ich wędrowny łączy w wyso­
kim stopniu z instynktem towarzyskim.

Gołębie wędrowne przebywają w Ameryce półno­
cnej, gdzie w okolicach leśnych zbierają się w stada 
ogromne i nieprzeliczone.

Częstokroć są te stada tak liczne, że w lesie na 
mil kilkanaście pełno ich na każdym drzewie. Przed 
kilkoma laty spostrzeżono w zien.stwie Kentuky ogro­
mne stado gołębi wędrownych, przechowujące się 
w  gąszczy leśnej na dziesięć mil geograficznych wzdłuz 
i na jedną milę wszerz. Na całej tćj przestrzeni 
znajdowały się gniazda prawie na każdem drzewie, 
a kiedy odleciały dalej, znaleziono kilkacalową war­

stwę pognoju na ziemi. Natomiast zaś obgryzły w ca­
łej okolicy krzewry i wydziobały wszystką trawę mięs­
ka, a gałęzie drzew wysokich pogięły się i połomały 
pod ciężarem trumnie obsiadającego ptactwa. Podo­
bne ślady zniszczenia utrzymują się przez drugie nie 
raz lata, lecz mimo to radzi im mieszkance, miano­
wicie Indyanie, bo młode gołębie —  z których po je ­
dnym tylko w każdym gnieździe, są dość spore i nad­
zwyczajnie tłuszczem oblane, a tłuszcz ten smaczny 
i pożywny.

Gołębie wędrowne zwiedzają zresztą obszary leśne 
bez żadnego porządau i nie pilnując w tśm żadnej 
pory lub czasu, tak że wędrówką ich władać się 
zdaje mniej stateczny instynkt, lecz przypadek ra­
czej. Sławny amerykański badacz przyrody, W ilson, 
podaje liczbę takiego stada wędrownego na awa mi­
liony gołębi. Inny znów pisarz wiarogodny opowiada
0 tych gołębiach w ten sposób: „Ptactwa tego było 
tarr gęsio, ze się o południu ściemniało jakby pod­
czas zaćmienia słońca, a gnój spadał gurzćj śniegu 
płatkami. Przed zacbodem słońca stanąłem w L uis- 
ville, o pięćdziesiąt i pięć mil angielskich od miej­
sca pierwotnego, lecz gołębie ciągnęły wciąż takgę- 
stemi jair wprzód tumanami, a wędrówka ich trwała 
przez całych trzy dni. Przez cały ten czas polowa­
ła ludność okoliczna na przelatujące ptactwo.11

Dziwme to zjawisko stwierdzają w opisach swoich
1 podróżni niemieccy. Oprócz tego odkryto niedawno 
wysepki skaliste z ouwiecznenii warstwami pognoju 
ptasiego, a mianowicie ptactwa wędrownego, które 
od czasu do czasu szuka na tych wyspach przytułku.

Wiadome też są i spory polityczne o posiadanie 
wysp pomienionych, o które dobijają się z największą 
usilnością, chociaż są małe, całkiem puste i nie znaj­
dzie tam ani jednego drzewa lub krzaku. Lecz za 
to pokryte są grubemi warstwami najlepszego w św ie- 
cie pognoju, za który okręta płacą ceny wysokie. 
A  jednakże te warstwy niczem innem nie są, jak tyl­
ko gnojem pewnego rodzaju ptactwa gnieżdżącego się
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milionami na tych wyspach. W arstw y też pognoju 
tego tak są ogromne, że wystarczą jeszcze na lat 
kilkadziesiąt pod uprawę pól cywilizow anego świata. 
W artość wysp tych jest tak wielka, że z czasem mo­
że jeszcze przyjść o nb Jo walki między Anglią i 
Stanami Zjednoczonemi. Obliczono bowiem, że jeźli 
pognój w  niższych warstwach tych wysp skalistych 
okazał się tak przedni jak w wyższych, tedy wszyst-

kiem potąd złotem uzyskane..1 w Kalifornii nie opła- 
conoby jego wartości.

A  jednak pochodzi on ze zwrócenia ptaków żywią­
cych się rybami morskiemi, a ptactwo pomienione 
musiało zapewne kilka tysięcy lat tam przebywać, 
kiedy tak wielkie masy pognoju powstały. W nosząc 
po wierzchnich warstwach niedawnych, wynosić może 
liczba tych ptaków do kilkunastu milionów.

Y fie jsk a  G m in a  S ła w ia ń sk a .
W iejska Gmina sławia.iska, —  tak jak się zai na­

wała w  kwiecie pierworodnego zawodu u Seruów, 
Czarnogó"ców, Bnlgarów, niemniej w  Bosnii, w  =ła- 
wiańskiej Illiryi, a poczęści i w starćj Rosyi —  jest 
właściciel pewnego obszaru ziemi, jest usoba opła­
cająca danme za siebie, odpowiednia w  obec władzy 
państwa za wszystkich i za każdego z osobna, i dla 
tego samowładna we WsZystkićm tćm, 00 sie tyczy jej 
spraw wewnętrznych.

Ziemia należy do całej gminy, a nie do czionków 
pojedynczych; lecz za to ma każdy z członków pra­
wo nieodzowne, domagać się na siebie tyle obszaru, 
ile posiada każdy inny członek w  tej samej gminie.

Ziemia zaś rozdaje się w  dożywocie, nikt dzie­
dzicznym ipadkiem brać jej nie może ani też potrze- 
nuje. Syn gospodarza, byle dorosł, ma praw o jeszcze  
za życia ojca domagać się u gminy odpowiedniej czą­
stki za siebie, która jednak po zgonie jego na po­
wrót Jo gminy przypada

Idzie zatem że który z gospodarzy ina więcej dzie­
c i, ten także w familii swojej ma więcej posiadłości, 
jest najbogatszy, w gminie najmożniejszy. Dzieci 
u niego rzeczywiście błogosławieństwem bożem.

Kto sam za życia zwraca grunt gminie, jak to zwy­
kle czynią ludzie sędziwi, podeszli w ia ta , ten naby­
wa prawa nie płacić podatku. Ale jeżli się gruntu 
nie wyrzekł uroczyście, ten chociażby me mieszkał 
w gminie, znosi ciężary, lecz i prawa swego nie tra­
ci do tej ziemi, którą raz objął w posiadanie.

Prawo by stracił gdyby z gminy został cugiem wy­
wołany; ale na to potrzeba, ażeby wyrok zapadł je ­
dnomyślny na ogólnem całej gminy zebraniu. Rzadko 
się jednak taki przypadek zdarza, bo nie podobna by 
ktoś, choć jeden z familii nie był za nim. Jaka być 
by to musiała zbrodnia, ażeby go jednomyślność bra­
ci, przyjaciół i znajomych podobnie cudzym potępiała ?

Kto zaś na własne żądanie występuje z gminy, i 
gmina go wyzwala, ten z porządku rzeczy zwraca 
posiadłość gminie, lecz mu wolno własne ruchomości 
z sobą zabierać; domem jednak i budynkami, cho­
ciażby je sam ponastawiał. tylko za szczególniejszem
I ...'-Jg-Jll'.-..'_______ 1— >1. , -

przyzwoieniem gminy rozporządzić jest mocen; a co 
rzadko bywa.

Kto posiada kawał grunln w  gminie i jest robotnym, 
a takim jest każdy pełnoletni, ten ma głos i wolę 
w rauzie na zborach powszechnych. Tu obierają z po­
między siebie przełożonych swoich i ławników; na 
tych samych zborach rozstrzygają się przygodne spo­
ry gminy z gminą, tu wydzielają się grunta, rozkła­
dają podatki, i inne aomowe załatwiają sprawy. Gmi­
na tym sposobem zostaje samowładną, a przełożony 
którego sobie obraia jest tylko zawiadowcą i wyko­
nawcą woli ogólnej. Zakres działania jego jest szcze­
ro administracyjny, nad gminą w całości mało co mo­
ż e , władza jego roz uąga się tylko pojedynczo na 
członki z osobna, do niego odnoszą się zwykłe spra­
wy gromadzkie, w rzeczach zaś wychodzących z obrę­
bu spraw powszednich odnosić się musi lun do sta­
rożytnego obyczaju, alko powoływać do sądu i rady 
starszych wgrom .idzie, lub wnosić na wole zboru 
przy zgromadzeniu ogólnem.

Jeżeli gmina która nie posiada w podostatek grun­
tów, i zruli wyżywić się nie może, obieraja sposo­
bną gałąź badż przemysłu, bądź rzemiosła, bądź rę - 
kodzielni, społą jej się oddają, i przeistaczają się ci 
w gminę kołodziejów, ci szewców, ci tkaczy, garnca­
rzy i t. p. Profesyoniści puszczają się w  najem, 
rozchodzą gromadnie pod wodzą kogoś między sobą 
ze starszych, zabiegają w dalekie strony, w Rosyi mu­
larze, cieśle, do Petersburga i Moskwy, zwoszczyki 
rozlewają się po calem państwie, zachodzą do nas 
Filipony,' K a capy. Pracują społem; starszy umawia 
się za wszystkich, godzi- dochodami zawiaduje, i od 
pory do pory według pracy i zasługi wszystkich ob­
dziela. Stanowią lakiem prawem niemal jedną ru­
chomą gminę wiejską, która po upływie pewnego cza­
su do swoich wraca, a młodszych, za siebie tym sa­
mym trybem wyprawia

Za tern idzio że po miastach, łnboć rzemieślnikami 
przepełnionych, większa część z nich nie pisze się 
mieszkańcem miejskim, gdyż ma dom swój, zagrodę 
i rodzinę tam zkąd jest rodem i dokąd w raca; więc 
też że ludność niiejska w stosunku do ludności wiej­
skiej zawsze zostaje mała, miasta się nie przeludnia­
ją , i nie tworzą „hultajstwa“ , jakim wyrazem ozna­
czają na Litw ie, dziś to samo co dawniej w Polsce, 
to jest to co Zachód „Proletaryatem1 nazywa, a oni 
rozumieli ludzi bez kąta, którzy nie t"zymając się 
gruntu robią za dzienną płacę, żyją z dnia na dzień, 
przewlekają' z domu do domu, i do familijnej społy 
nie wchodzą.

Główny Redaktor Ul* S zrzen ia w a  Sartyni. Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


